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S T A R O S T A .

S T A R O Ś C I N A .

E M I L I A .

H R A B I A  K O B I E T K I E W I C Z .  

M Ł O D Y  H R A B IA  K o b i k t k i e w i c z .

P  I R U S Stuzący. Kobietkicwicza.

A  G  A  T  K A  S łu żą ca  E m ilii: 

M A R C I N  S ta ry  S łu g a  Starosty.

\

Scena ie jl w Ogrodzie Starojly.
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A K T  J.

S C E N A  1 .

M a  r  c i  Nj  A g a t k a  ( wyćhodzą z ró ­
żnych ślró n ')

A g a t k a . -

N o có ż  tarit M arcinie? D owiediałżeś fię 

czego  ?

M a r c i n .

Z a p e w n e !  ( p o ufa le  m ó w i)  Uważ Ośm

C zer: Z ł ł :  obrączkow ych  ma w  worku,
oprócz frebrney monety;

A g a t k a .

K to ?  . ; . C z y  Pan ? c z y  Sługa ? . . .

M a r c i n

S łu g a  Panno A g a tk o !  Sługa iria Ośm 
Czer: Z ł ł ;  to pieniążki. . .

A g a t k a .

A le  któż tu chce co  wiedzieć o S łużącym ?

A i j  M a r -
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M a r c i n .
N o !  , . .  C z y l iż  W Panny nie obchodzi 

w ię c e y  Sługa , iak Pan ? w ięc WPanna 
robifz także i na Pana F a cye n d g ?

A  g  a  Tłc a .
Trutniu  borowy !

M a r c i n .
W P an n y zaw fze  trzym aią  fig ża r ty .

A g a t k a ,

P ow iedź ż e  mi iak ten Pan zblilka wy* 
gląda ?

M a r c i n .
Z  blifka? N a  ten czas wcale nie w ygląda.

A g a t k a .
W cale nie ?

M a r c i n .
T o  i e f t : Ja go  z  blifka nie w idziałem ,

bo w y fz e d ł.  A le  S łu ż ą c y ,  iechał  go fgk ! 
W a ln y  z  niego dla W Panny K aw aler  !

A g a t k a .
N ie  m ógłżeś  fig d ow iedzieć  iak fig na­

z y w a  ?
M a r c i n .

On fig nazyw a : M onjieur  Pirus.
A g a t k a .

A le  ośle kto  fig te ż  p y ta  o  S łu ż ą c e g o  ?
M a r -
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M a r c i n .

A . . ?  a iak fię Pan n a zyw a?  tego  ia nie 

w ie  n i . ,
A g a t k a .

Powiedź że  mi teraz po  co ia ciebie po- 

iłałam,
M a r c i n .

Nie pow iedziałaźeś WPanna abym z a ­
brał znaiomość z f tu iącym  tego obcego Pa­

na? A  o  a  t  k A.

D o b r z e , .

M a r c i n .
A b y m  Hę z  nim napił w in a . . ?

A g a t k a .

N o. t ,
M a r c i n ,

W fzyftko to uczyniłem. Ja wypełniam 
punktualnie moje z le c e n ia ,  ofobliwie ie- 
ż e li  rzecz  idzie o p i c i e  w in a, profzę mi 

w  tym  rów nego pokazać. Piłem iak b$k. .  
Winp b yło  dobre.

A  G A f  K A,
C o  do picia wiem  ia , Pan Marcin nie 

opuści. N ie ź le c i ła m ź e  t o b ie , abyś fię tro­

ch ę  w y p y ta ł  ze  S łu g i  obcego Pana ?

M a r -
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M a r c i n .
Dobrze ! w yp yta n ie  idzie fwoią drogą. — 

Zaczołetn w prawdzie ciągnąć go za ię- 
z y k ,  ale darmo. — Kamrat taki Filut iak 
ia , i zapewne mufiał mieć od fw ego 
Pana podobne zlecenie. P oftrzeglfzy  t o ,  
zaczołem  mu pleść k o fz a łk i , opałki. N ie  
o fz c z ę d z a ł  zapewne i on kłamftwa, a tak 

w zaw od zie  oba nałgaliśm y fobie należycie .
A g a t k a .

O !  bardzo zręcznie poftąpił fobie Pan 

Marcin.
M a r c i n .

N o ! i cóż ? Miałemże fię ni ztąd  ni zo­
wąd przed nim w ydać ?

' A g a t k a .
Jakąż taiemnicę m ógłb yś  b y ł  o nas w y ­

pleść. M a r c i n .
Prawda. . .  ie d n a k ! . . .

A g a t k a .
P ow ie d źże  mi co on ci m ów ił, może 

w tym  ieft coś . . z  czego  będzie można 
flcleić rz e c z  iaką.

M A  R c i Ń.

W Panna m ogłabyś ze  wfzyftkim coś 

ikleić gdybym  ty lk o  ¡a  o czym  w ie d zia ł . . .
A g a -
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A g a t k a . •
A l e  może w ie fz  cokolwiek ?

M a r c i n .
Ani pół fłówka. U w aż WPanna . . K ie­

d y  k o le y  mówienia na niego p r z y f z ła ,  to  
ia myślałem , o now ych kłamftwach , do p o ­
wiedzenia iemu ieźeliby  zn ow u na mnie 

k o le y  p r z y f z ła  , a zatym  nieftuchałem, co 

on mówił.
A g a t k a .

T o ,  t o ,  mufiała bydź prześliczyna  ro­

zmowa ! M a r c i n .
A le  wino b yło  d o b re . . .  A  kiedy to ie f t , 

to  rozm ow a nie w ie le  znaczy.
A g a t k a ,

A  te  pieniądze które ci darowałam rzu­

ciłeś w b łoto ?  —
M a r c i n ,

Przeprafzam  , Marcin ma o ley  w  g ło w ie .  

N ierzuca pieniędzy. . .  C a ły  z ło ty  nie w y ­

dany , ie fz c z e  ieft w m oiey  kiefzeni. 
A g a t k a .

A  p i łe ś  W i n o ?  —
M a r c i n .

Z a to  za p ła c i ł  MonfLeur Pirus. Po- 

ftąpiłem te d y  t a k ,  iak trz e b a ,  z a p ła -
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cifem ty le  za  moię n o w in y ,  ile te  fsj 
warte. T y m  czafem w iedz WPanna , że  
Manfieur Pirus Ośm Czrr: Złł. ma w f w e y  
kiefizeni, widziałem ie na moie o c z y .  

O dchodzę. Jeżeli Panna A gatka  będzie 
potrzebować S zp ieg a  za z ł o t y , to ieftem 

gotów  ną iey  ufiugi (  odchodzi )

S C E N A  11 ,

A g a t k a .  (  fa m a  )

O głow o ! g ł o w o ! praw da, kto takiego  
Trutnia w y fz le  w ykieruie fię bardzo d o b rz e , 
Ośm C zer. Z ł ł :  ma S łu żą c y  w Worku ? Z t ą d  

by wnieść m ożna, że Pan nie ieft u b o g i ,  
a b ydź  bogatym w nafzych czafach ieft to  
w a ż n y  Artykuł! ( obziera f ię ')  Jeżeli fię nie- 

roylę naft błędni R y cerze  widzę w

O grodzie. T ak  ieft iak fię ikradaią. 
Jak nadfłuchuią ? Niebóycie  fię ptafzki 
fiedźcie fobie fpokoynie. M oże z w afzego  

fpiewania dowiem fię co o was bo z w a f z y c h  
p iórek  nie można nic poznać. Zbliżai^ 

fię t u ta y  ! gdzież fię ukryie ? za tym  krza­
kiem, (  chowa f ę ,  )

Sce-
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S C E N A

H r a b i a .  P i r u s .  (  oba w icdna- 

kowych Surdutach  )
A g a t k a .  (  ukryta  )

P i r u s .

A le  powiedz mi WPan Dobr. iak długo 
p ę d zić  będziem takie ż y c ie  ?

H r a b i a .

; Jak d łu g o ?  — G łu p cze  aż do końca! . , , 

C z v  znowu w y ie ż d z a fż  z fwemi morałami? 

W iefz  , i e  ż y c ie  u mnie nic nie znaczy. 
P i r u s .

Prawda. A le  czafami dane małe przy^ 
pomnienie nie może fzkodzić.

H r a b i a .

Już ia fobie fam dofyć przypominam ; 
le cz  co mam robić? Z a  co mego S try ia  

napadł kaprys , że  mnie hi ztąd ni zowąd 

chce o że n ić ?
P i r u s .

A le  na mieyfcu WPana Dobr., byłbym  

fię przynaym n iey  zap y ta ł  ktoby to b y ła  
w łaściw ie  ta  p rzyfz ła  Zona ?

Hr a-
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H r a b i a ,
A lboź fię niepytałem  ? C h c ia łż e  mi p o ­

wiedzie ? N areście iak ieżby  to by ło  o ż e ­

n ien ie?  Z apew n e M ariage de Convenience. 
A  diabła w cale  t e ż  ferce  p y ta  f i ę , o 

Conveniencye ?

P i  r u s.

Prawda , ale teraz  nie ieft modij p r2 y  
ożenieniu radzić ile ferca. Mufi to  iednak 
martwić ftarego Paniika , żeś fię WPan Dobr: 
tak prędko do miłości porwał.

H r a b i a .

N aturaln ie, ż e  go m artw i, ale nic to, 
da fię on znowu przeprofić. Znam Ja m e­
g o  Stryia  lubi on aby św ieży  geniafz bry­
kał. Z a k a z a ł  mi w fwoim domu bywać , a 
fyn ow iec  poftufzn y pełni iego  rozkazy.

P i  r u s.
Boię fif ieżeli WPan Dobr. nie w ykona­

łeś t e g o . . .  za nadto co  do l ite ry !
H r a b i a .

E y  co t a m ! Poftajpilem fobie w tym  po 
A d w o k a c k u , w yt łu m a czy łem  prawo co  do 

l ite ry .  C z y  myśl Praw odaw cy ieft tra- 

£onij, c z y  n ie ,  m nieyfza  o to !  P ow iedź
fio-
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mi t e r a 2 , dow iedziałżeś fig co o Pańftwie 

w  tym  Zamku ?
P I R U S.

A  iakże Pan Starofta i Pani Starościna 
oboie fą w la t a c h , Młoda Panna którąś 
Pan w czoray w id zia ł  ieft ich iędyną Córką 

i będzie z czafem ftrafznie bogata. «
H r a b i a .

B raw o! Rodzice ftarzy — Córka młoda i 

bogata ! . . . D obry  początek,
P i r u s.

P oczątek  n i c z e g o . . .  A le  koniec Mości 

Dobr: koniec !
H r a b i a .

No ! Jakiż koniec ?
P i r u s.

Jak nas z  kwitkiem  o d e fz lą?
H r a b i a .

W cale  t e ż  Hrabiego Kobietkiewicza 

odfy ła ią  z kwitkiem  ?
P i  r u s.

W fzyftko  to  dobrze, ale iak te g o  do­

w ied ziem y  , i e  W Pan D okrodziey  iefteś 
Hrabia Kobietkiew icz ? Przyznafz mi WPan 

ż e  nafze ziaw ienie nie ieft nayokazal-
fze.

ó
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fze. — G dybyśm y przyn aym n iey  byli extra- 
pocztą  p rzy je ch a li ,  ale p iechotą!

H r a b i a .
I cóż ? Podobni iefteśmy do pary wędru­

ją c y c h  G eniufzów,
P I  R U S.

I cóż ? Pan Starofta z w yc z a yn ie  iak 
przed Geniufzami każe zamknąć przed na­
mi drzwi , "do fw ego  Domu. Zapewniam  
WPana D obr., że  podróż piechotna, ijio. 
że  bydź fobie nayp ięk n iey fzym  wy-? 
nalazkiem , bo ią A n g l ic y  w y n a l e ź l i ,  
a wizyftko  co zagraniczne ieft naypię-r 
knieyfze  iednak kiedy ia z  pańlkim 

tłóraoczkiem na plecach w lekę fię z a  
nim pod czas upału I ło ń ca , nie raż ż y ­
czę Panom A n g likom , aby z fwoim n&y- 
p iękn ieyfzym  wynalazkiem na tam ten świat 
za w ę d ro w a li ,  bo niech mówią co chcą , ale 

w w ygodnym  poieździe daleko lepiey  od* 
prawia fie podróż.

H r a b i a ,
N ie dowiedziałeś fię c z e g o  w ię c e y  o 

Charakterze w łaściciela  tego  zamku?

Pi-
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P 1 R U S.

Pan Starofta ieft to  f ta re y krotofiind 
Panifko , ftaraiące fie tak iak można, aby 
u czyn ić  fobie przyjemnym  pofiedzenie na 
wfi. W ieyik ie  dziew częta  i młode chłopcy,, 
w fzy ftk o  to  uczyło  fię tańcować. K a żd y  
Jłuźoncy ieft muzyk. Z aw fze  fą wiey/kie 
u c z t y ,  plonfy maiowe , k ierm afze t wefelay 
k o n c e r ty ,  fa jerw erk i,  iluminacye bez koń* 
c a ,  co dzień prawie co innego. Ofo- 
błiwie zaś wielkim ieft Przyjacielem  T e a ­

tru. * . Jak ty lko  iaka w łócząca fię banda 
Kom edyantów  tę d y  przeieżdza natych- 
miaft bierze iąp o d  fwoią p rotekcyę i mu-* 

fzą  mu grać na Zam ku komedye.
H r a b i a .

Słuchay no Pirufie ! p rzy fz ła  mi m yśl 

przecudna , ale m oże za dowcipna !
P i  r u s.

E y  co tam ! Dla łudzi  p ie fz ą  cho­
d zących  t nie mafz nadto d o w c i p u ! . .  

P rę d z e y  ! niech Pan mówi.
H r a b i a .

C o b y  to by ło  , g d y b y śm y  fię naprzy- 
kład udali , za p rze ieżd za iących  Korne- 

dyantów  $
Pi-
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P I R II S.

N ie b y ło b y  to n a y g o rż e y  !
H r a b i  a .

Jedna mię rz e c z  za ftan aw ia , ieźeli t y  
będziefz m ógł dobrze grać komedye ? •">.

P  i r  u s, 
j a ?  N iefrafu y  fię WPait Dobr: o m n ie ! 

R ę c z ę ,  ż e  u czyn ię  honor memu rzemioftu 
Będę k rzy c ze ć  co ty lk o  mi gardia flanie , 
będę fię w yg in ać ,  nierozumne dodawać kon- 

cepta , i nie wiem ćoby było  gdybym  p r z y -  
tym  wfzyftkim  nie ufzedł za naypierwfzego 
w  świecie Aktora. Alboż to  niebywałem 
ćzęfto w  T e a trz e  ? Pozwol mi ty lk o  grać 

WPan. Pan Staroftst będzię klaikać a i  mu 
ręce nabrzmieją ?

H r a b i a .

Nie traćm y w ięc  czaili. — Tandeciarz w 
ńafzey  O berży  będzie nam do tego  pomo­
cnym . W idziałem u niego parę fukni któ­
re  fię przydadzą do nafzego przedfięw zię-  

ćia. Z ro b iw fz y  fobie w e yście  do Pana 
Starofty  , znaydę potym  fpofobność o d k ry­
cia fię Pannie Starościańce A l lo n s ! [b io r ą  

j i ę  za r ę c e )  M arfchl (  odchodzą).

S C E -

http://rcin.org.pl



15

S C E N A  W .

A g a t k a .  (  wychodzi')

B r a w o ! Mości Panowie b r a w o ! O kon­
cep cie  b łog o lła w ion y ! żem ich podiłucha- 

ta.  W ięc  Pan Hrabia Kobietkiewicz , ieffc 
to  ten fam który  ma bydź Mężem Panny 
Starościanki. C óż to za radość będzie iak 

ie y  p o w ie m , bo płomień miłości ieffc iuż 
.. w  ie y  ferdufzku. N ie c h ż e  mi tu kto powie , 

z e  na tym  św iecie  nie mafz przeznacze­
nia ? albo ż e  C z ło w iek  przed fwdim lofem 
uciec m oże?  T e n  fam Pan Hrabia chce 

umknąć przed fwoią n a rze c zo n ą , i wpada 
w  ie y  ręce . C ic h o !  O to ż  i ona. C ie k z '  
w ość w ygn ała  ią z  pokoiu.

S C E N A  r . '

E m i l i a . A g a t k A.

A g a t k a .  ( p a trzy  Jię net 
nią nic nie mówiąc. Ta fcen a  pow inna  
bydź prędko grana. )

E  M I L I A*

P ow iedz rai A g a t k o , gdzie  t y  fię cho- 
w afz ?

A g a -
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A g a t k a .
Ja Mościa Starościanko ? Ja ? ( p o ka zu - 

iąc krzak ża którym  Jie ukrywa  )  jfta- 
łam  za tym  krzakiem*

E m i l i a *

Ż  niecierpliwością wyglądałam ciebie* 
A g a t k a *

Z niec ierp liw ością?  E y  ! m nie, z  nie­
cierpliw ością  ? N ie  fą d ze ,  abym dla 

W P an n y, tak koniecznie potrzebną była  
O fo b ą . C ó ż  mi Pani r o z k a ż e ?

E m i l i a .
A lbo n iew iefź?  Z le ce n ie  którOm ci dała*

/
W fzak w ie fz  dobrze o nafzym gościu. 

A g a t k ą .

O  Gościu ? A  przypominam fobie ! —  

P ow iedz mi Pani ten gość nie interelfuie 
nic, a nić iey  ferca ?

E m i l i A.

Dla c ź e g o ż  miałby intereflbwać moie 

ferce  ? A g a t k a .
Jabym fądziła dla t e g o , źe Hę teraz o nie­

go  Pani dopytu ie fz  ?

Na honor / kobieca ty lk o  ciekaw ość, i nic 
Wifcey.

E m i l i a *

A g a -
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A O A  T  k  A .

Ciekawość każdey kobiecie powinna b ydź 
w y b a c z o n ą ! Jeit to wada którą p łe ć  na- 
fza od E w y  o d z ie d z ic zy ła .  W iedź  ted y  

W Panna , źe  nafz gość był/ w tym  ogrodzie. 
E m i l i a .

W  nafzym ogrodzie?  M ów iłaźeś  z nim ?
-  A g a t k a .

N i e , ale ikryta za tym  krzakiem pod­
muchałam g o ,  iak z fwoim fłużącym rozma­
wiał. E m i l i a .

C ó że ś  flyfzała  ? prędzey.
A g a t k a .

Różne r ę c z y ,  ale nie takiego coby w ar­
te  b y ło  powtórzenia. M ów ił o iakimś 

ż y d z ie  od którego  chciał Puknie kupić, 
E m i l i a .

O  ż y d z ie  , od któreg o  chciał fuknie ku­

pić ?
A g a t k a ,  [ z ironią')

Powiedziałam W Pannie , ieft to kochanek 

k tó r y  fwemu Hrabftwu honor czyni. 
E m i l i a .

Zaklinam ciebie na w fzyftko  w ś w ie c ie ,  

nie mów mi o nim ani iłowa.

B Aga-
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A g a t k a .

A le  có ż  fię WPannie iedną razo ftafo ?
E m i l i a .

Od żyd a  kupić fuknie ? Hańba, i w ftyd 

który  mnie naw et rumieni!
A g a t k a .

O m óy B oże  , gdybyśm y teraz chcieli  
unikać t y c h  lu d z i , których ż y d z i  ekwipu- 
ią ,  n iem ożn ab y fię ukazać na źadney U licy  
Słuchay mię Pani ! Przyp atrzy łam  fię mu 

zblilka. C o  za p iękn y m ęzfzczyzn a!
E m i l i a .

Prawda że  p i ę k n y ! dla te g o  też  w padł 

mi w o c z y  !
A g a t k a ,  ( z  ir o n ią )

T y lk o  zdaie mi f ię , że  u niego p raw y  
bok w y ź f z y  ieft od lew eg o .

E m i l i a .
U chow ay Boże ! . .  N ie  można bydź p ię -  

k n iy  zrobionyta !

A g a t k a .
O c z y  iego  fą blade.

E m i l i a ,  (p r o sto  - fz c z e r z e )
Z a p e w n ie  nie mufiał fpać dobrze te y  no­

c y ,  bo w c z o ra y  oko iego było  pełne 

ognia.

Aga-
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A g a t k a ,  ( z ironią')
A  iego  nogi! Nie mogę m ów ić ,  źe  fą 

krzyw e  — ale iednak fą w y g ię te  i grube.
E m i l i a .

Cóż ty  p leciefz ? A l b o ż t o  M ę żfzcz yz n a  
powinien bydź Iaskonogi ?

A g a t k a ,  ( z  ir o n ią )  

W ło f y  ma fa ł fz y w e ,  z a ło ż y ła b y m  fię 
n iew iedzieć o co.

E m i l i a .  ( trochę z gniewem) 
F a łfz !  F a ł f z :  T o  fą iego włafne w ło fy .  

Z a łó ż  fię ze mną.
A g a t k a ,

Z a ł o ż y ć  fię z  W Panną Dobrodziko? i e  to 
ie y  ieft w ięc ey  iak Kobieca ciekawość która 
każe p y ta ć  fię o tego  gościa? ha ha a h ?  —  

'  E m i l i a .

C óżby  to  było w ię c e y  ?
A g a t k a ,  ( z  ironią )

Jeżeli  WPanna nie w iefz ! ia niewiem tym  
bardziey. Niema co mówić chłopieć ieft 
p ię k n y ,  g d yb y  ty lk o  u żyd a  nie kupował 
fukien,

E m i l i a .

A g atk o !  n ielitościw ie  obchodzifz fię ze 
mną !

B i j Aga-
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■' ■ , >' ■.' - 
A g a t k a .

Nayofobliwfzą zaś rzeczy w całey  te y  hi- 

ftoryi ieft : i i  ten Mężfzczyzna zow ie fię 
Hrabia Kobietkiewicz.

E m i l i a .

Hrabia K obietkiew icz?

A g a t k a .

T a k  go n a z yw ał,  iego w łafny Iłużący.

E m i l i a .

A g atk o  ! W fzak  ten któremu móy O y c ie c  
mnie za Ż onę p rz e z n a c z y ł  zow ie (ię podo­
bnie ? A g a t k a .

T o  te z  mnie zaftanawia !

E m i l i a  (  pełna radości)  r 

A h !  gdyby to  on b y ł ! . .  A g atk o  g d y b y  
t o  on b y ł !

A  G A T K A.

A le  ten Ż y d  T a n d etn ik !

E  M I L I A. ( w jłydliw ie. )

A h  ! ten Ż y d  przeklęty  !

A g a t k a ,  ( s  ironia )

A h  ! te g o  żyda niemożna mu darować : 

P o  tym  rozmawiali z  fob$ o ftarym S try iu .

Emi*
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E  m i l  i  a.  (  przerywa )

M io d y  Kobietkiewicz ma ftryia zapewnie 
ten fam który fię o nafze  Małźeńftwo z  mo­
im O ycem  umawia.

A  G A T K A. I
S ły f z a ła m , źe  fię u ża la ł  na ftryia k tóry  

go chce nie w ied zieć  z  iaką Panna ożenić.

E m i l i a .

Prawda. S try i  ie g o ,  ma czafem  fwoie 
k a p ry fy .  Znam go  dobrze.

A g a t k a .

Pan Hrabia iak to  mówią nie chciał ku­
pow ać kotki w W orze fp rz e c iw ił  fię ftryio- 

wi i umknął z  iego Domu.

E m i l i a .

Alboż to  ia k o t k a ? . .

A g a  t k a .

Na przyflow ie niech fię Pani nie gnie­

wa.. . .

E m i l i a .

A g a t k o ,  iednak nie ieft to  pięknie ucie­

kać  przedem ną?

A g a t k a .

K ied y  on WPanny n ie z n a ł , i niewiedział, 

ż e  iefteś iego narzeczoną.
Emi-
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E m  i l i a .

Prawda i to ! . ,  P rzeczuw am , że  on bę­
dzie moim m ę ż e m . .

A g a t k a .

Jabym fię nie chiciała oto zakładać (  mó­
wi p rzeciąg aiąc  )  A  ow żyd  T a n d e tn ik ?

E m i l i a .

Nie mówże minie o ty m  Potomku Abrahama.

A g a t k a .

T e r a z  zgadniy  WPanna w iakiey poftaci 
chce fię nam okazać P. Hrabia ?

. E m i l i a ,

W  ia k ie y ?

A g a t k a .

S łu ż ą c y  dowiedział fię od M arc in a , ¿e  

Pan Starofta ieft takim miłofnikiem Teatru, 

iż  Familie w ędruiących komedyantów po 
kilkanaście dni przebywaią w Zamku. U ło­

ż y l i  zatym  Hrabia z fwoim ftużącym prezen­
tow ać fię iako p rze ieżd za iący  Aktorowie,

E m i l i a .

Jako p rze ieżd za iący  Aktorow ie ?

A g a t k a ,

O to ż  tu ta y  wyiaśm a fię dla czego  to 

Pan Hrabia fuknie u żyda  kupuie,
Em i-
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E m i l i a .  £ z  radością') 

Zapew n e do fw e y  teatra ln ey  garderoby. 
Powinnabym cię teraz A g atk o  znielubić, im 
mię tak d ługo  trapiłaś,

A g a t k a .  C caluie ia w reke )  

Kochana Pani warta ieftem twoich w z g lę ­
dów. Daruy , źe  dla fprawienia Ci w ię-  
k fz e y  radości, przytrzym ałam  aź dotąd od­
k ry c ie  tak lube twemu fercu ; iednak mo­

głabyś dać pochwałę memu talentowi fpie- 
gow ania,

E  M I L I A.

Pocałuie ciebie za t o ,  o t y  naczelniczko 
w fzyftkich  fpiegów/ Radość zawróciła  mi 
nie co głowę. Warta iefteś zoftać Miniftrera 

P olicy i.  Moi Rodzice nadchodzą / p ó y d ź m y  
do laiku! Nim fię z niemi zobaczę mufzę fig 
w przód y  poftarać o zatarcie  te y  m iefzaniny 

uczuciów na m oiey tw arzy  (  odchodzą. )

S  C E N A 1F.

S t a r o s t a  , S t a r o ś c i n a  , S ł u ż ą c y .

S ł u ż ą c y  Q niefie na Tacy 

dwie F iliża n ek  Cźekulady.)

Sta-
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S t a r  o s  t a  ( d o  Jłuzącego .

Poftaw tu Wilhelmie. Moia Starościno ! 
co za  św ieże pow ietrze !

S t a h o s c i n a .

Prawda kochany Starofto.

S t a r o s t a .

Ha! ha! ha! przychodzą mi na myśl o w e  
c z a f y  kiedy o WPanią konkurowałem i nie- 
żw ażaiąc  na floty i w iatry  , pod gołym N ie­
bem nocy pod iey  oknem trawiłem. 

S t a r o ś c i n a .

Praw dziw ie kochany mężu byłeś WPan 
wzorem  rom anfow ey miłości.

S t a r o s t a .

A  WPani wzorem nayczulfzych  kochanek. 
Kiedyś mi WPani fwoią malutką , pulchną, 
o k r ą g łą , łabądzią rączkę przez kratę wy- 

' ftawiafa , a ia iey  palufzki całowałem ( ca- 
łu ie ')  iakże na ten czas byłem fzczęśliw y/ 

S t a r o ś c i n a .

D a y  mi WPan pokóy ! zaw ftydzafz mię!

S t a r o s t a .

K ie d y  pom yślę  iak to  iuż dawno.—  

S t a r o ś c i n a .

N ie tak  bardzo dawno.—
Sta-
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S t a  r o s t a .

N ie ieftem ia wprawdzie z owych Jchmo- 
ściów co to fif wftydzą fwego wieku.—

S t a r o ś c i n a . *

I ia nie ieftem taką Damą, nikt mi nie 
może zarzucie że  chce bydż młodfzą lak 
ieftem , albo źe niechętnie iłucham , kiedy 
ieft mowa o moim wieku !

S t a r o -s t a .

Z daie  mi f i f ,  źe  to było lat fiedeinnaścia 
przed konfederacyą  Barfką.

S t a r o ś c i n a .

Al e Czekolada oftygnie.

S t a r o s t a .

A nn o 1750.

S t a r o ś c i n a .

Jakże fię WPannu zdaie Czekolada czy  
dziś le p fz a ,  c z y  w czo ray  ?

S t a r o s t a .

Anno 1750. pamiętam iak dzifiay. . .  WPa- 
ni miałaś na ten czas . . .

S t a r o ś c i n a .

Jakże fię będziem bawić te g o  wieczora.

Sta*1
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S t a r o s t a .

M iałaś WPani lat fzefnaście , widzę ią 

ie fz cze  w ow ym  pięknym karm azynowym  
Robronie.

S t a r o ś c i n a . 

Podchlebnifiu !

S t  a  R o s T  A.

WPani w ted y  miałaś fzefnaście. Fięćdzie- 
fiąt od Dziewięćdziefięciu ośmiu (  rachuic )  

S t a r o ś c i n a .  (  przerywa )  

N iełam  fobie WPan g łow y.

S t a r o s t a ,

M am y C zterdzieści d ziew ięć  , a fzefn a­

ście to ieft f z e ś ć d z ie ś . . .

S T A R O ś c i N  A.  £ przerywa )  

Patrz WPan lak nafza Emilia przechadza 
fię po Ogrodzie. Nieprzynofiż to  D ziecko  

pociech y  WPanu.

S t a r o s t a .

I bardzo moia kochana żona! podobnju- 

teńka do WPani , i —

S t a r o ś c i n a  

A  ia widzę w niey podobieńftwo do 

WPana. S t a r o s t a

Grzeczn a  iefteś moia kochana Starościno!

Sta*
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S t a r o ś c i n a .

WFan byłeś  zaw fze iednym przedmio­
tem m oiey miłości , iednym którego w mo­

im fercu i przed mętni oczym a miałam !

S t a r o s t a ,
*

Prawda moia Starościno , prawda !

S t a r o ś c i n a .

W r z e c z y  fam ey za wiarę małżeńiką nie« 
chwaląc fię w nafzym zepfutym  wieku war* 
ta  ieiftem adrniracyi.

S t a  r o s t a .

A h ! ia te ż  WPanią zą to admirowałem 
i admiruię,

S C E N A  VII.

S t a r o s t a  , St a r o ś c i n a , E m i l i a  , A g a t Ica,

E m i l i a  Realnie w rekę fta ro ic in e) 

S t  a r o ś c i n a .

D obry dzień ci nafza nayukochańfza je ­
d yn aczk o ! Codzień rnoie macierzyńskie fer- 
c e  daie te  fanie b łogoiław ień fto , bądź ikro- 

mną i o b yczayn ą  iak ia byłam i ieftem (  do 
S ta rosty  )  Moie ferce , Emilia co raz ftarfza 

czas że b y  zam ąż pofzła  (  do E m ilii ')  Nie-
w ftyd ź
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w ftydź fif  ieft to nafz los p o w fz e c h n y ,  a 
gdy  o tym iuź mówiemy kiedyż przyiedzie 
toąż przeznaczony dla nafzey córki.

S t a r o s t a .

Ah ! n ieftety  ! kochana S ta ro śc in o ! nie 
powinnaś mi była  o tym wfpominać.

S t a r o ś c i n a

Dla czego  ?

S t a r o s t a .

B o  n ien aylepiey  Iłychac o nafzym ma* 
ryażu.

S t a r o  ś c  i n  a .

Naftrafz mię W Pan , m iałżeby fię cofnąć 
Hrabia Kobietkiewicz ! b y ło b y  to zniewa­
g ą  dla n a fz e y  fa m il i i ! . .

S t a  r o s t a .

N ic  to kochano S ta ro śc in o ! niebóy fię 
Emilio ! można iefzcze te rzecz naprawić. 

P rz ed w cz ora y  kochana Starościno ! o d e­

brałem od ftarego Hrabiego ten bilet ( p o ­
kaźnie  i czy ta ')  „  N iep rzew id zian y,  a dla 

,, mnie bardzo p rzy k ry  przypadek zwleka 
,, m ięd zy  nami umówiony zw iązek Córki 

,, WPana Dobr: z moim. Synowcem. Hul- 
,, tay ! ale iutro opowiem ci w fzy ftk o  

, ,  ufttnie. Sta-
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S t a  r o ś c i n a .

C ó ż  w ięcey  ?

S t a  r o s t a .

Niema nic w ięcey.

S C E N A  FUL
Pierw fi. M a r c i n  Q p o ły m ')  H r a b i a  K o -

BIETKIEW1CZ I  PlRUS.

M  a  r  c  i  n  (  wchodząc śmieid Jie 

do rozpuku. )

Para urwifów ftoi tam , i żebrzą łaiki 
JW. P ań ftw a, aby im było wolno pokazy­
wać iakieś fztuki , nie wiem c z y  to fą Ku­
glarze , c z y  kumedyancie ( pokcizuic A g a t­
ce, dwa Talary, na boku i mówi 'i T eraz  
wiem  co  wiem /

S t a r o s t a .

P rzyp row ad ź ich tutay.

M a r c i n .

C h o d ź c ie  W Panowie tutay!  C h o d ź c ie !

H r a b i a  i  P i r u s (  wcho­

dzą razem dziw acznie ubrani i w p o fu w i-  

fly ch  ukłonach zaczynaią fw g komplementa')

H ra-
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H  -R A  B I A.  

Przychodziem y do JW. Pana znaygłębfzą  
uniżonością. —

P I R U S.
I naypobożnieyfzą  D ew ocyą.

H r a b i a .

N afze błahe uiługi.

P  i  r u  s :
I bardzo mizerne fztuki —  

H r a b i a .

Jak naypokorniey ofiarować.

P  I r  U s.
I w hołdzie z łożyć.

S t a r o s t a .
N a y n iż fz y  ! n a yn iżfzy !  S ły fza łem  , ż e  

WPanowie iefteście Aktorowie.
1 V'" DP  1 R U S.

T ak ieft do uftug JW. Pana.

S t a r o s t ą .
Bardzo dobrze rad ieftem , bo na dziś 

nieu łożyliśm y iefzcze źadn ey  zabawy. 

S t a r o ś c i n a .

Prawda. (  do E m ilii c ic h o )  Emilio co 

za piękny m ę ż f z c z y z n a !

•Aga-
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A G A T K A.

Ja m y ś l f  , ze i drugiemu niczego, 

S t a r o s t a .

Jakież Hole g ryw acie  WPanowie.

Ii  E A B  I A.

Ja pierw fzych Amantów douftug JW. Pana. 

S t a r o s t a .
A h a !  Frim o A m o r o fo , a W Pan ?

P  i  r u  s.
P ie rw fzy ch  i ^drugich W a le tó w ,  przyią- 

ciół w komedyach i T r a ie d y a c h , tra g i­
czn ych  i kom icznych ftarców , kawalerów, 
birbantów , tyran ów  , i błędnych rycerzów . 
C zafem  także kiedy potrzeba wymaga 
gram Bohaterki , Matki i profto-fzczerze 
D ziew czijtka. (  w u k ło n a ch )  a w O p e­
rach ieftem p ierw fzym  kaftratem.

S t a r o s t a .
Tam do Diabła 1 WPan m afz tedy  w ie l­

ki Talent.

P I R U S.

N iech w aląc  fię JW. Panie. Jeftem g e -  
niufz uniw erfalny, częfto w te y  famey fztu* 

ce dziefięć Roi gra łem , w fzyftkie  dobrze, 

w fzyftkie  z  oklaCkiem i

Sta«
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S t a r o s t a .

W Pan fam ieden ?

P I R U S.

Ja fam ieden ! to  ¡eft w ten czas kie­
dy  oba caią gram y fztukę.

S t a  r o s t a .

A le  iakże to  bydź może ?

P i r u s. *
Jak to bydź może ? ia nie wiem. A le  

źe  tak ieft nic p ew n ieyfze go  ; pomagamy 

fobie wzaiemnie. W fzyftko  cz eg o  w y g ra ć  
nie m o ż e m y ,  opufzczam y; a to fię nazy­

wa waktorfkim ięzyku : p o d kry slić  kweslyą. 

S t a r o s t a .

A l e  na tym  fens wiele muli tracić.

P I R U S.

K to  te ż  teraz na fens uw aża ?*Sytuacye, 
d ekoracye , ubiory , kroki baletnicze ; na 
tym  cały  fundament, to  ftanowi fzczęście  

fztuki. A  ieśli ¡efzcze do tego  doda fię 

trochę moralnego fr y k a fu ,  natychmiaft 
w fzyftk ich  ręce na Parterze robią in fu r r e - 
kcy ą , a g/ufzące klaikanie , uwieńcza z a ­
m iary  Pifarza i Aktora. JW. Pan mufifz 

w ie d z ie ć ,  że  w fzyftko dobrze id z ie  na T e a ­

trze
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trze  k iedy  ty lko  ręce fą zatrudnione. Dzi- 
fieyfi nafi Autorow ie nie wiele dbaią O gio* 
w y  i o ferca publiczności.

S t a r o s t a .

Przyznam fię WPanu że ia bardzo liibie 
fztuki fmuthe ; k iedy p łaczą  , lamentuią i 

zabiiaią fię to ia śmieie fię w ted y  do rozp u ­
ku , bo wiem * że  to wfzyftko  fą ż a r ty .  
N ie fzcz ę śc ie  ! że żadney T ragedyi dla mnie 
niema dość d łu g ięy  } przez dzień chciałbym 
fiedzieć , i iłuchać.

P i  r  u s.

O  ieże li  idzie o t o ,  nafi Poetowie ftaraią 
fię teraz naybardziey  robić dzieła  ufypia- 
iącę. M oglibyśm y JW. Staroście przy- 
f luźyć fię niektóremi fztukami dość dużerhi.

K o b i k t k i k w i c z .  ( który  tym  
czafem  pantom icznie fw o ic  p a li uniizgi 

O prawda f ż e  mamy niektórych dużych  
pifarzów ! P  i r  u s.

M o że  w ięc ey  dużych aniżeli wielkich !
S t a r o ś c i n a .  ( śmieie fig) 

W idzę  , ż e  Jchmośeiowie i za  Teatrem  

fą żartobliwi.
P i  r  u  s.

Z y ie m y  Mościa Dobr: z  żartowania*
C  Sta-
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S t a r o ś c i n a .

Widziałam raz fztukę zdaie mi fię na­

zw an ą Hamlet. C z y ia ż  to ieft fztuka ?
P I  R U S.

X iędza  Bohomolca.

K o b i e t k i e w i c z .

Dudku !
P i r u s.

A le  Panie T o w a rz y fz u  ! — M óy kolega ieft 
czafem trochę zagorący  ; pochodzi to z  
p ie rw fz yc h  roi , które g ry w a  z ogniem 

namiętności.
K o b i e t k i e w i c z .

R ozkażą  JW. Pańftwo grać iaką fz tu k ę ?
S t a r o s t a .

E ard zo  dobrze !
K o b i e t k i e  w i c  z .

N a próbę damy fcenę początkow ą z w ca­
le now ey fztuki pod ty tu łe m : A m ant p r ze ­
brany. Umiefz fwoią r o lę ?

P  I R U S.

Od A . aż do Z. (  oba idą w głąb T e a tru , 
H rabia Kobietkiewicz wkłada na ręce białe  

R ęk a w iczk i, a P iru s p rzy fp ila  obfzleg i z  

pstrego p a p ie ru , potym  w yśłępuią.)
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K o b i e t  k i e w i c  z. (tonem  wyfokim  )  

A h ! Moronie! nieftety ! Jefteni okrutnie 

zakochany.
P i R u s.

Okrutnie! niechay czuwa nad WPanem 
opatrźność. Któż ieft ów powabny obiekt 
tych  czyftych  płomieniów?

K o b i e t k i  f. w i c  z . 
D ziew czyn a  Moronie ! ah ! dziewczyna.

P i r u s,

C o  mi WPan tuówłifz? D z ie w c z y n a !  ko- 
tnuż by to namyśl p r z y fz ło ?  rzecz  dziwna/ 

K o b i e t k i e w i c z . 
N aypow abnieyfza  , nayukocbańfza D zie­

w c z y n a  , ozdoba pici niew ieściey . A le  nie­

fte ty  moia miłość nie ieft iefzcze iey  w ia ­

domą.
P i  r u ś.

Miałbym fig ia tak d ręczyć wolałbym  
z  nią mówić i n lłyfzeć  iey  odpowiedź.

K o b i e t k i e w i c z .

N ie  mogę*
P i r u s.

Dla c z e g o ?  w iz a k ż e  ona nie tnufi b y d ż  

ani niem ą, ani głuchą.

Ko-
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K o b i e t k i e w  i  c z .

N ie. A le  ieft głuchą na moie narzekania, 
niemą do odpowiedzenia moim przyfięgóm 
którebym  ch cia ł  u iey  nóg z ło ż y ć .  Piękna 
iak dopiero rozkw itła  ró ż a ,  wdzięczna iak 
G racya. A h  ! M oro n ie , iey  śliczne O ko 
iikrzy  f i f  iak dyament.

P i r u s.
O  co za fant n ieo fzacow an y! W  n a g łe y  

potrzebie  m oglibyśm y go dać w zaftaw\ 
K o b i e t k i e w i c z .

N ie f z y d ź  ze  mnie ! Moronie n ie fzydź  ! 
N ie  w ytrzym am  iu i  d łu że y ,  powiem: źe dla 
n iey  przebrany do tego  wcifnołem fię Z am ­
ku ; a k ied y  ie y  w ynurzę nieuwaźaiąo na 
ftu-ocznych A rgufow  , k tó rzy  ią otaczaią , 
że  dla niey  ty lk o  ż y ie  , i ieftem , że  moie 
ferce  dla niey  t y lk o  biie , ze  ona ieft t y l ­
ko iednym przedmiotem ż y c z e ń  moich. —  
Jak fądzifz c z y  zrozum ie mię ona?

P i r u s.

N ie  bierz mi to W Pan za  złe. — A le  k o ­
chanka i e g o , mufiałaby bydź bardzo g ł u ­

pią g d y b y  teg o  niezrozum iała.
K o b i e t k i e w i c z .

M ów  z w iękfzym  ufzanowaniem o n iey  
Moronie.
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P I R U S.
Przebacz w fpan iały  Panie , i uważ , źe  i 

ia podobnego doznaie lofu. WPan wzdy- 
chafz do X ięźn ic zk i ,  a ia do ie y  G ardero­
biany. Nie ośw iadczyłem  ie y  nic ie fz c z e ,  
ale uczyn ię  tak iak WPan, pow iem ; ze  dla 

niey  oddycham , ¿ y i e ,  ie m , piię , kafzle 
i kicham, ręczę  że ranie to pieścidełko 
natychmiaft z ro zu m i, bo w podobnych p r z y ­

padkach garderobiane maią w ęch w yśm ie­
n ity ,

K o b i e t k i e w i c z .

Będę te d y  fztikał fpofobności mówienia 

z  nią fam na fam abym moie . prawdziwe 
Jmie i ftan przed nią mógł odkryć,

P i r u s.
Rozumiem ! R ę c z ę ,  źe  WPana wyfłucha 

iak go ty lk o  u ftyfzy  ; ale tym  czafem prze- 
f ta ń m y , bo przytom ni g oście  ulłyfze- 
l ib y  może w ięcey  iak trzeba ( oglądaią  

Jię p o  kilka razy. )

S t a r o s t a .
Bravo. WPanom idzie to iak chleb z 

maiłem ; widać , ź e  w fw oiey  fztuce biegli 
iefteście,

P i-

http://rcin.org.pl



P I R U S.

T o  mała ty lk o  p ró b a . .
S t a r o s t a .

WPan deklamuiefz wyśm ienicie.

K o B I E T k i K W I C Z .

W n afzych  podróżach daw aliśm y czafem 
koncerty z deklam acji ; ale odtąd iak na 

wielu z n afzych  A u torów  napadła manya 
innym fwoie d zielą  w ręko-pifmach c z yta ć  
utraciliśmy ten intratny kawałek ch le b a ,  bo 
ludzie b y lib y  bez muzgu wydaw ać za to pie­

n ią d z e ,  co daremnie choć dość n iedorzeczy  
i ły fzeć mogą.

S t a r o s t a .
W idzifz .»Emilio od tego Jegomości mo­

g łabyś fię czego  nauczyć,
A g a t k a .

Miałam to iuż w myśli Mości Dobrodzie- 
iu  ( d o  A ktorów  )  w ied zcie  W P an o w ie !  ź e  

i my czafem g ryw am y komedye. Panna 
Starościanka g ryw a  A m an tki,  ą ia Suberet- 
ki. M oglibyście nas na naukę p rzyiąć .

S t a r o s t a .

Dobrze ! u czy ń cie  to WPanowie, Spro- 
buycie z m o ią  Córką kilka fćen m iłofnych, 

z  iak iey  fztuki wierfzem  napifany. Traie-
dye
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d ye  w ierfzem  fs| w moim guście. Lubię 
k ied y  to brzmi przyiernnie w ufzach na- 
przykład: T a  , ta .  ra ta , ty  ty  ra ta ,  ta ­
ra t a ta . ta.

K o b i e t k i e w i c z ,

Jeftem gotów  do ulług JW. Pana. M o­
z ę  Panna Starościanka unii iaką rolę ?

E m i l i a .

Umiem role Filiady. z T rag ed y i  Kodrus.

A g a t k a .
Ja umiem role Elizyndy. ale iednak wprzó­

d y  potrzeba probe zrobić.
S t a r o s t a .

Zapew n e z e  potrzeba aby wieczorem z e  
wfzyftkim  fztuka  dobrze p o fz ła  ; Mości 
Panow ie róbcie co wam fif podoba. T eraz  
chodź kochana Starościn o, nie przefzka- 
dzaym y. (  odchodzą  )

S C E N A  I X

K o b i e t k i k w i c z  i P i r u s C p r zez  

chwile sloią m ilcząc i p a trzą  Jię na E m ilie  

i A g a tkę.
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A g a t k a .

C óż to  ? W Pan ow ie iefteście niemi ?
P l R  CS.

Migi p rzyn o fzą  czafeni wyborne ikutki. 

P rzyp atrzn o  fie WPanna tym oczom! Zn o­
wu w eyrzenie. Do tyfiąc  katów ! JW.  Sta- 

roćcianka ma talenta.—  Prawdziwie iedno 
tylko  ie y  w e yrzen ie  zawiera w ię c e y  w 
fobie-, aniżeli  czafem fcen kilkanaście w 
n afzych  te raz n ie y fzy ch  fztukach. A  WPan- 

na moie boftwo nie raczyłabyś także co 
pow iedzieć  ?

A g a t k a . 

ś Jak m ożna mówić p rzy  pierw fzym  fppy- 

rzen iu  ?
K o b i e t k i e w i c z .

P rzebaczyfz  mi Emilio pewną małą i nie­
winną chytrość. ( bierze ią za r ę k ę .}  

A g a t k a .  ( Bo P irufą . )
C z y  to  iłowa z Ko^rufa  ?

P i R u s.
Nie , fą to  z uft iego.

K o b i e t  k i e w i c z .

Nie rozgn iew a cię  to śliczna Emilio. —
E m i l i a .

P raw dziw ie  ia WPana nie rozumiem, ,
Ko-
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K o b i e t k i e w i c z .

Ja nie ieftem tym  czym  mię WPanna wi- 
dzifz .,  A g a t k a .

T o b y  nie było  dobrze , g dybyś WPan 

tym  nie b y ł  czym  iefteś.w n afzych  oczach.

K o b i e t k i e w i c z .

N ie b y łob y  dobrze ?
A g a t k a ,

N ie ,  wcale nie byłoby dobrze. WPan 

myślifz źe  my w nim przeieżdzaiącego wi- 
dziem y komedyanta.

K o b i e t k i e w i c z .

Pod tą  poftacią. . .
A g a t k a .

N ie  mamiemy iig pozorami i ftaramy fig 

ty lk o  o pewność o rzeczy .  Mówiąc otw ar­
cie widziem y w WPanu Hrabiego Kobietkie* 
wicza. ,

K o b i e t k i e w i c z .

WPanna umiefz czarować.
A g a t k a .

Nie umiem czarować ale podfiuchiwać. 
T eraz mufifz nam WPan p rz y z n a ć ,  ze  w ca­
le  nie byłoby dobrze gd ybyś nie był Ko- 

bietkiewiczem. W fzyftko  na świecie ma 

fw oie  p r z y c z y n y .
Ko-

http://rcin.org.pl



42

K  O B 1 E T K I  E W I C Z .

W idzę ź e  cała rzecz  ieft odkryta. Pię. 
kna Em ilio  nic mi nie odpowiadafz ? 

E m i l i a .

Mości Hrabio ?
P i  r u s.

I moia rola odkryła  iię. Piękna A gatko  
n ic  mi nie odpowiadafz ?

A g a t k a .

C ó ź  na to mówić ? N ie  zaw fze  mamy moc 
nad ięzykiem ,

K o b i e t k i e w i c z .

Daruiefz mi te d y  W P an n a.— 
A g a t k a .

Z e  Pan iefteś Hrabią Kobietkiewiczem ? 
Owfzem  ta  wina przed Panno Starościanko, 
wfprawiedliwia go.

P i  r u s.

A  t y  ś liczne buftwo daruiefz mi także , 
ź e  ieftem Hrabiego iłużącym.

A g a t k a ,

Mufiałabym w p rzód y  nad tym  pomyśleć,
P i r u s.

N ad czym  tu ieft m yś le ć ?  —
A g a t k a .

Ni e  w iem  c z y  z a ił u g u ie f z n a m o i ą w f p a n i a *  

ł c ś ć
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łość. Pańftwo Staroftwo w ych o d zą  iuż z  
A ltany* D a le y  zaczyn aym y co z  Kodrufal 
z aczyn ay  W Pan Dóbr; !

K o b i e t Ic i e w i c  z ,

A ni iednego iłowa nie pamiętam, 
E m i l i a .

I ia nie !
P i  r  u s.

I  ia nie !

A g a t k a ,

G ra y m y  fcenę o pożegnaniu M idona % 
F ilaidą. A b y  granie b y ło  naturalne Moci 
H ra b ią ! trzeba w iedzieć  że  Panna Staro- 
ścianka ieft iego narzeczoną.

K o b i e  T K i E f i c z ,  

N a rze c zo n ą ?, A g a t k a ,

Ni e  in aczey  / Nie inaczey  !
P i  r  u s .

A  t y  moią narzeczoną ? —
A g a t k a . ^

A  ia tw oią !

K o b i e t k i e w i c z . (  d rżący.)  
Prawdaż to E m ilio?

P i r u s.

Prawdaż to  A g a t k o ?

/ Emi-
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E m i l i a .  ( chce mówić i 
w slrzym uie Jię')

A g a t k a .
W idzifz  W Pan. Tak ieft zapalony od 

pochodni H im ena, ź e  Iłowa wym ów ić nie 
m oże. Nadchodzą. Prędzey !

K o b i e t k i e w i c z .

J^ak J ro g ie  w f e r c a najze los rzuca poci/ki! 
K ażąc nam oślatniem i żegnać J ię  uścijki. 

P  I R U S.

Z a  cóż on nas wygania ?. .  O w idokifm utne  ! 
Praw dziw ie że zrozpaczy Jzy ie  fo b ie  utnę ! 

E m i l i a .
N igdyż cię iuż nie p y rzę  ?

K  O B I E T  K I K v/ I C Z.

N ic nas iuż nie z łą c z y ł  — 
N iechże boleści moie śm ierć wczefna za -

k ą c z y ! . ,
E m i l i a .

Czas aby Jię iuż rozsiać.
A g a t k a .

A le  n ie !  to fą moie iłowa. W fzak ie* 
ftemN Elizynda.

Czas aby Jię iuż roslaę !
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K o b i e t k i e w i c z .

Słucham, p r zezn a czen ia ,
Dr •ze —  trętwieieco-*-za noc m ogli moie wey*

. rżenia ?
L ud śm iertelny krwi ogień w żyłach moich

studzi.
A g a t k a .

Okaż J>owifzu litość nad niedolą lu d z i ! 
Tracę odwagę f i ł y  mey dufzy wątleią. ( rz u ­

ca ile wręce Pirufowi. )

K o B I E t K I E W I C Z ,

O piękna Filaido ! o moia n a dzieio!
P  i  R U S.

Żegnam  ciebie! bądź zdrowa,co za ża l g łęboki! 
E m i l i a .

O kochany M eonie ! okrutne wyroki l 

K o b i e t k i k w i c z ,  

Sp oyrzała! ah! rozfzarpcie życie moie Par k i* 

P I  R u  s.  (  tupadaiąc w fw ó y  ton )  

Chodź kochana A g a tk o  , w ezm ecię na barku

SCE-
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S C E N A  X.
Sai osła , Starościna  , i Hrabia Kobietkie- 

wicz , A g a tk a , Pirus.

S t a r o s t a .

B raw o! moie Dieci b r a w o ! wyśmienicie/
A g a t k a .

WPańftwo Dobr: naftrafżyliście nas.
S t a r o s t a .

D o p raw d y?  Ciekawość c z y n i ła  nas nie- 
fpokoynem i, chcieliśm y was graiącyh w i­
dzieć* A le  nie przef2kadzamy w am -kączcie.

A g a t k a .

Już po fcenie.
S t a r o s t a .  (  obraca fię i p o­

strzega starego Kobietkiewicza.
A y « a y  móy P rzyjaciel  kochany Hrabia 

Kobietkiew icz — Jak fię mafz W Pan ?

H r a  b i A, ( wchodzi p o ­
zdrawia Starościnę i E m ilie . )

K o b i e t k i e w i c z  Q do Piruja'')

A h  Pirufie/ móy S tr y i  / co za  fatalny 
trafunek.

P I r  u s.
M oże pożądany. Ja przeczuwam coś do­

brego. O dw aga popłaca / dozw olono mi

W Pan
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WPan robić za fiebie fwoie interefsa. (  do 
Sta reg o  )  Jeżeli JW. Hrabia pozwoli to 
b^dziem mu reprezentow ać , iednsj fcenę 

n afzey  Fabryki. Jeft to fcena tkliw o — ko­
m iczn a, iak S try i  fwego S y n o w c a ,  w pe­
wnym  mieyfcu zaftaie , gdzie go fię wcale 

nie fpodziewa, i iak ten S t r y i . ,  ale JW. 
Hrabia fam zobaczy; M oże nawet fam ro­
le ftryia grać zechce (  daieJkinienie Panu  

aby fię  zb liży ł.')
K o b i e  t k i e w i  cz .

Daruiefz mi nayukochańfzy Stryiu.
H r a b i a .

Co , co , co  , — C z y  mię o c zy  ofzukuią* 
Karolu ty ś  to  2

S t a r o s t a ,  ( d o  Hrabiego )  

C o t o ,  i WPan grafz z niemi razem ?

H r a b i a , ( n i e  JłyfzącS} 

A le  powiedz źe mi zkąd fię tu w ziąłeś ? 

K o b i e t k i e w i c z  (  pada do nóg)  

Przebacz kochany S tr y iu ,  przebacz!

H r a b i a ,

Wftań niew dzięczny Syn ow cze  — Idź mi 

z o c z ó w ,  nie chcę nic o tobie wiedzieć.

Sta-
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S t a r o s T A (  śmieie fie )

H a! ha! h a !  Ale iak naturalnie gra Pan 

Hrabia!

H r  a b i  a.  Q nie fty fzy - )  
Swego Stryia  tobie tak ż y c z l iw e g o  ty le  

martwić !

S t a r o s t a *  ([do H rabiego.') 

A le  powiedz mi m óy kochany Przyiacie* 
lu Sak dawno bawifz fię tym rzemioiłem ?

H  *R A B I A.

Jakim rzemioiłem ?

S t a r o s t a *
Graniem k o m e d y i, ale prawdziwie bar­

dzo w ybornie exekw uiefx.

H r a b i a .

C o ci fię dzieie Panie S taro fto — K tóż tu 
gra kom edyą? ( do Synow ca') widzifz P a­

nienkę którą dla ciebie wybrałem ! iakźe ? 
z ły  to w yb ó r?  ha!

K o b i e t k i e w i  c z ,  (zry w a  Ji£ ) 

S try iu  m óy ! m ogęź w ierzyć ? . .

H r a b i a .

N ie inaczey . * ni ztąd ni zowąd ten war* 

t o g łó w  u ciek ł  mi z  domu. Alościa Panno
Sta-
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Starościanko ! podobał fią WPannie móy S y ­
nowiec. S t a r o s t a .

Jakże to i moia Córka ma także razem 
grać z  WPańftwem komedye ? Ha ! ha ! ha ! 

H r a b i a .

WPanna fp u fzczafz  o c z y .  . wiem ia co 
to  z n a c z y ! Przyiacielu  ( biorąc za  rękę  
Starostę  )  D ay fwoie błogoftawieńftwo ! 

S t a r o s t a .

C z y  i ia tak ż e  mam grać razem z wami? 
w ierzc ie  mi że  fię wam nie przydam  na 
Aktora. *  H r a b i a .

A le  powiedź mi WPan Panie Starofto, 

co fię WPanu ftało , że  w fzyftko  o kome- 
dyach  gadafz ?

S t a r o s t a .

Ja m yślę  , ż e  WPan grafz komedyą.
H r a b i a .

W cale też  ! o to ieft móy S y n o w ie c ,  kto- 

regom p r z ć z n a c ż y ł  za m ęża Córce tw oiey.
S t  R o s t  A.

Kto ? ten ?
H r  a  b i  A.  "

T ak  ieft ten fam , ten co  tu ftoi przęd 
nami podobny teraz do A r le k in a , ale w 

D grun-
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gruncie fw ego ferca p o dczciw y  i dobry 
C h ło p ie c  , bo w nim p łyn ie  czyfta  krew  
Kobietkjewiczów.

S r r A R O S T A ,
/Me zkąd ukata przyfizedł mu koncept 

udawać przeieźdzaiącego  kom edyanta?

K o b i e t k i e w i c z .

M iłość mi to doradziła Mości Starófto ! 

S t a r o s t a .

P raw d a, źe  to koncept  muli bydź mi- 

łp ś c i ,  bo ona nie raz takie figle ftroiła,

P i  r u  s,
N ie  iednego Aktorem  zoftać przymufiła.

H r a b i a ,

Przyjacie lu  i iny w nafzey  młodości wy* 
rabialiśmy głufłftwa.

S t a r o s t a ,

P raw d a, w ięc  k ied y  to ieft ferio zoftane 

i ia Aktorem  razem ze  wfzyftkiemi ( bie­
r z e  rękę E m ilii i m łodego Kobietkiewicza) 
N o  w Jmie Boikie ! wiefz kochany P rz y ja ­
cielu , źe  ia śmiefzne awanturki bardzo 

łubie. — N o teraz . (koń czyw fzy  komedye , 

p ó y d ź m y  do Zamku* ,

Pi-
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P I R U S.

Zapozw oleniem . Jefzcze  komedya nie 
ikończyła  fię.

S t a r o s t a ,

Jak to ? wfzak po zaręczynach Aman* 
to w , koń czy  fię Intryga.

P  i  r  u s.

O  nie Mości Dobr: podług przepifów 
teatralnych , zaw fze  w komedyi Am ant 
bierze fwoią kochankę, a iego W alet po- 
winen wziąć S ube r et kę  za Zonę. —  A gatko  

chcefz bydź polłufzną prawom teatralnym ?
A g a t k a  

A  iużci mufzę.

S t a r o s t a .

Mafz Waść p r a w d ę - n o  bierz iąfobie-r— 

C hodźm y kochany Hrabio/ C hodźcie  Dzie-j 

c i (  odchodzą. )

S C E N A  O S T A T N I A ,
P i r u s . A g a t k a .

P i  r  u s ( d o  Agatki.)
A g a tk o  d ayże  mi rękę !

Aga*
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A g a t k a ,  ( m e  rufza fię. )

O to mafz.

P I R U S.

A t y  widzę tak ikora iefteś wdawaniu ręki 
iak Suberetka. Nie na tym koniec , mufifz 
fię do mnie ie fz cze  umizgać iak aktualna 
Amantka. S tó y  na tym  m ieyfcu , i przyi- 
m uy moie umizgi ( z A k cy ą )  Śliczna A g a­
tko ! slipki tw o ie  tak  mię przefzywaisj,, 
ź e  d łu że y  bez nich ż y ć  nie m ogę. (klęka), 

A  G A T K A.  (  z  Akcyą. )  

L u b y  Pirufie! twoia f igura , tw oia  t w a r z , 
tw oie  brw i, tw'oie w ło fy  tak mnie za ch w y­
cają , ze  bez nich ż y c ie  moie będzie dla 
mnie nieznofrfym ciężarem.

P I R U S.

P óyd ź w ięc  w moie obięcie ( A g a t k a po-  
slępuiac patetycznie') ' A le  prędzey  bo mi 
fię ieść chcę. — T eraz  p o zy lk aw fzy  ciebie 
fzczę śliw y  ieftem. N iech  ż y ie  nafza  Ko- 
tnedpa na FręBce ! k tórey  winien ieftem 
inoią żoneczkie.

K o n i e c  K o m e d y  i .
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